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i upadku swego z nieprzyjaci~łmi ~taczał. Bez ~roni i skarbu, 
II ROCZNICA I bez wojska i rządu odpomedzmlnego, w na1g·orszych ~a-

POWSTANIA STYCZNIOWEGO. runkach tajemnej organizacyi, sarną potęgą duc~a, samem 
• t tylko natchnieniem potrzeby, improwizował zbroJne hufce, 
Drugą rocznicę powstania Styczniowego, tak jak tr:ly- ' walczył przez rok cały nie tylko z Moskwą al~ ~ p~uską 

clziestą czwartą powstania Listopadowego, obchod:liliśmy i austryacką nienawiścią. A walcz~l tak donos!u~ I ta.k_ 
na wygnaniu-jeszcze na wygnaniu. Smutuato kolej na- stanowczo, Ze Europa cała _pytać i"Ię poszęla, azah to me 
rodu dźwigającego t>ię się z cię7,kiej niewoli. Ale kiedy się byla chwila zmartwychwstama narodu, ktorei:?o ?padek od 
odwrbcimy na chwilę od klęsk i uiepowodzeri, kiedy odwr{1- : stu lat miesza wszystkie szyki układu europe1;;k1ego. 
cimy oczy od :wewnętrznych wad i ułomności naszych, J Coz nam brakowało do zwycięztwa? Wiele bardzo! ale 
z dumą I nadzieją spojrzeć mozemy w przyszłość, gdyz i ani niezrównanej wiary w nieśmi_erteln?ŚĆ narodu, am_go-
22 Stycznia złozył przed światem dowód nieśmiertelności towośći do poświęceń bez gramc, am duch~ rycersk1~~0. 
Narodu Polskiego. w młodziezy ani tej wielkiej myśli P?.iednama wszystkich 

Po trzydziestu latach neronowskiego ciemięztwa, Car warstw i wyznań społeczeństwa pod J_eJnyrn godłem wol-
1\'Iosk wy, zlurlzony pozoruą martwością ofiary, rzekł do ności i braterstwa, która w przeszłości zaw:ize opór spoty­
Polak(nv : "Kontent z was jestem, precz z marzeniami," kala. Brakowało nam tego, co przezorność P?-!ryoty_czna 
co znaczyło : precz z narodowością waszą. N a te sromctne dać moze, co rozum publiczny sterników wyrobie a s?hdar; 
slowa rumieniec wstydu wystąpił na oblicze Polski-geniLisz ność obywatelska . wobec ratunku Ojczyzny zabezp1eczyc. 
narodu zadrzał pod tak wielką zniewagą-Polska odzyła. powinny. • 

Stalo się to po wielkiem upokorzeniu Moskwy pod Se. Przypuśćmy, ze po wymownych objawach ducha publi-
bastopolern, po traktacie paryzkim zamykającym j~j chwi- cznego w 1861 r. cała warstwa czvnnego patryotyzmi:, 
Iowo przynajmni~j wrota do Carogrodu. Godny syn .M:i- zamiast podzielić się ·na białych i czerwonych, na ~~runm­
kolaja myślał o odwecie, i w tym celu zwolol ·Io stolicy ctwo ruchu politycznego i na stronnictwo ekono~n prze­
Polski dw(1ch wiernych spólników swoich, by szatańskim mysłu i handlu, stanęla w jednym obozie powst~nut naro: 
uśmiechem powitali zgon stuletniej ofiary i na jt:j grobie dowego, którn juz wtenczas dla kazdego nieunikmonem hyc 
zawarli nowy sojusz przeciw wolno ;; ci ludów. Polska po- było powinno; przypuśćmy mniejjeszcze, Ze w samem s~roi~­
wtórnie uczuła zniewagę-ona co przez 10 wieków była nictwie ruchu, zamiast szkodliwych tranzakcyi z. przec1wm­
przed •nurzem chrześciariskiej cywilizaeyi, ona ma się stać kami. zamiast odstępstw i wewnętrznych rozdwoJeri tak c~ 
niemym świadkiem germail.sko -moskiewskiego sprzysięze- do trybu postępowania jako tez co do ocenienia wartośct 
?-ia, kt6re nieodrodni potomkowie Katarzyny, Maryi Teresy ludzi i zasad rewolucyjnych, wyrobiła sitt i utrzyma~a myśl 
I Fryderyka II, jakby na urągowisko własnej jej nie<loli, powafoej, oględnej a szczerej pracy przygotowawczej, pracy 
w grodzie Stefana Batorego i Sobieskiego ukuć zamierzyli? opart~j na nauce i doświadczeniu, kthre Demokracya polska 
Wtenc~as to, od krańca do krańca starej Hzeczypospolitej przekazała jako kardynalne pod;;tawy narodowego powsta­
przeleciala iskra elektryczna zniewafonej narodowości- nia; czyz rok l 86J nie stanąlby w innych warunkach f 
wtencz~s, na wielkie z,lziwienie świata, powstał naród czyz te wszystkie nied'>statki materyah.e i rnornlne; ktf>re 
w fałob1e. . od razu uiemal skrzywiły charakter i znaczenie narodowe~o 

Symbol potęfoy, czarodziej-,ki. Tylko duch Polski mógl powstania, nie byłyby się zmniejszyty o wiele, a następnie, 
go wydobyć z wnętrza wlasll~j Golgoty. Prze:l dwa lata czyfoy się szanse powodzenia nie były znacznie zwiększyły ? 
''.alczył nim. naród polski tak zwyeięzko, fo wielom Przypuśćmy wreszcie, h: zaniast z trzema chciwemi wr~· 
il!~ zdawalo, Jakoby on był ostatecznym symbolem zbawie- gami . mieliśmy do czynienia z jednym tylko, choćby naJ• 
ma; P,r:zez dwa lata Moskwa wycze1·pała caty arsenal Ii- potęZlliejszym; aibo 7,e kt!H"ykolwi-ek z tyc:1 ludów, co naszą 
beral11e1 ouludy, zuzyła trzech prokonsulów swoich, Car niewolę do JJajcięzszych gnechów zalicznją, podał na?1 
wlasue.7·0 _brata wysłał do walki z żałobą, nic nie pomogło, . w czasie walki nie same slowa współcmc~ia ale i bratnią 
nawet sw1ętokradzkie gwalty na kapłanach i świątyniach, dłoń ku zwycięfoniu wspólnego nieprzyjaciela; albo źe 
ani stau oblęfoni~ pod zarządem kozak6w; dopiero kiedy Polska choć jeden drobny ułamek swych wielkich obsza­
ren~gat.1';fargrabrn wydobył z zimnego mózgu swego naj- rów, choć jednę szczerbę swych granic zdobyła sobie na 
hame~n!~Jszy zamach n~ na_jdl"vz~zą nadzieję narodu, na swobodne siedlisko rzeczywistego rządu narod?w:-go, na 
młod~1e;1 pol,;ką, dopelmla :;1ę 1mara złego-wtenczas po szkolę karności powstańczej, na arsenał uzbroJenrn ludu ; 
tr~~c1 raz uczuł naród pol~ki głęboką zniewagę, i powstał czyz pow,,;tanie Styczniowe nie byłoby przezyło trudn~j 
boi ?ręfoy. . zawsze chwili porodu i niemowlęetwa? czyz by się nie 
. N ie był to b(,J rozpaczy, al~ b<>j obowiązku, przewyzsza- było wydobyło z śmiertelnych uścisków dyplomacyi b~ 7. 
Jący potęgą mor<ilną wszy,;tk1e inne, jakie naród polski od wiary, urzędowania i hetmaństwa bez odpowiedzialności ? 
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czyzby nie zajaśniało zwycięzką potęgą ludu pojednanego 
w myśli i sercu z jedynym waruhkiem powszechnej swo­
body, z potrzebą wypędzenia najazdu? 

N a te przypnszczeuia, o ile od nas zalefały, i na te 
pytania odpowie kiedyś surowa krytyka. Stawiając je, 
<'hcieliśmy tylko dotknąć jednego waznego a zarazem po­
cieszającego według nas pewnika, to jest, ze w powstaniu 
1863 r. nar6d polski pokazał światu niezwycięfoną potęg·ę 
ducha, gotowość do wszelkich ofiar ku zrzuceniu jarzma 
jakiej jeszcze nigdy nie było; Ze wielkie nied0statki, wady 
i ułomności, jakie w nim spostrzegamy, są tego rodzaju, ze 
je sami, własną wolą, wlasnem poświęceniem i pracą na­
prawić mozemy; ze zatem rozmyśląjąc nad upadkiem 
ostatniego pow»tan;a, powinniśmy przechować więcej jak 
kiedykolwiek nadziei, bo grunt, na którym stoimy, bo 
naród, dla którego zyjemy, jest niewzruszony W $Wej du­
chownej sile, a jego odrodzenie jest tylko kwestyą czasu, 
kwestyą naszej wlasnej uprawy! 

Dziś Moskwa pastwi się bezkarnie nad zwycięfoną 
jeszcze ra~ Polską a pastwi się po swqjemu, po azyatycku; 
broczy w krwi narodu, niszczy, okrada bezwstydnie wszy­
stkich bez wyjątku; szalonym przewrotem wszelkich idej 
sprawiedliwości i cywilizacyi zamierza zadać śmiertelny 
cios Polsce; w miejsce dziesięciowiekowej narodowości 
i religii, chce narzucić ludowi polskiemu narodowość i reli­
gią szpiegów, policyant6w i fandarmów; szubienica, mordy, 
łupieztwa i Sybir, to jedyne argumenta Cara na pokazanie 
wyzszości Moskwy nad Polską, a najwierniejszymi czyn­
nikami i pomocnikami jego, jest wyuzdana chciwość ger­
mańskich i moskiewskich wyrzutków społeczeństwa. 
Cięzkie,' okropne rany odbiera Polska od Moskwy ; ale to 
są rany cielesne tylko, kt6rych skutek obrlici się niechybnie, 
jako kara Boska, pr:.i:eciwko Carowi i jego narzędziom. 
Polska dusza wyjdzie z nich, mamy głęboką wiarę, zwy­
cięzko, bo stoi zawsze przy prawdzie i sprawiedliwości. 
Do tych tylko, co Narodowi w jakiem kol wiek znaczeniu 
przewodniczą, nalezy wyciągnąć wielką naukę , jaką nam 
podaje powstanie Styczniowe, jego potęga duchowa i jego 
niedostatek rozumowy. 

KORESPONDENCYE. 

Pary~, 24 stycznia 1865. 
Rocznica ostatniego powstania narodowego obchodzon~ była 

w Paryiu jak miejscowe prawa dozwalaj\\ : w kościele i na pry­
watnych zebraniach. O tych ostatnich nie ma nic do powiedzenia, 
bo zachowały zupełnie prywatny, ściśle przyjacielski charakter. 
W Niedzielę, dnia 22 Stycznia, odbyło się nabozeństwo w kościele 
Assomption wobec nie bardzo licznego zgromadzenia. Największa 
c.zęśc jego stanowiły dzieci emigrantów ze szkoły polskiej na Ba~ 

· tignolles. .Po nabozeństwie zakończ on em jak zwy kle uarndowę; 
pieśni~ "Boże, coś Polskę," hiitdz J ełowicki miał krótk~ prze­
mowę, w której oprócz zwyczajnych wykrzykników o cudach i Pa­
pieiu było kilka dobrych myśli maj~cych na celu wzmocnienie ducha 
narodowego w młodej emigracyi i zach\'.cenie jej do wytrwania 
w c.hwalebnem usposobieniu, jakie okazuje do pracy. Dnia naste­
pnego, w kościele de la Sorbonne odbyło się drugie, świetne bard;o 
Dab0zeństwo urz~dzone przez Stowarzyszenie Duchownych Polskich, 
Kto tylko mógł się oderwać od obowi~zkowych Z'ltrudnień, stary czy 
młody pospieszył na tę czysto polski/: uroczystość religijna. Kościół 
był przepełniony, a powaga i wzruszenie, maluję;ce się 'widocznie 
na wszystkich twarzach, świadczyły o uczuciach jakie w sercu 
ka~dego harmonizowały się z powaznemi i donośnemi spiewami 
kapłanów polskich. Chór młodzieży, nad którym górowało kilka 
pięknych głosów, a szczególniej cudowne solo odegrane na skrzy­
pcach przez jednego z naszych młodych artyi:tów, dodały tej 

nieznanej w Paryzu uroczystości polskiej wiele rzewnego uroku. 
To tez wdzięczność się nalezy Stowarzyszeniu Duchownych Polskich 
za tak gorliwe starania o uczczenie rocznicy 22 Stycznia jedynym 
sposobem jaki nam jest dozwolony. Po nabozeństwie ksi~dz fran­
cuzki wszedłszy na ambouę oświadczył, ze zamierzone karnnie 
polskie, z powodu wyzszego rozkazu, miejsca mieć nie moze, 
a w koficu dodał kilka rzuconych wyrazów o wytrwałości i o nie­
śmiertelności chrześciaf1skiego narodu. 

Ziirich, I lutego 1865. 
W zeszłym liście donosiłem, ze Towarzystwo nasze wzajemnl!j 

pomocy rozwi~zane: dziś donoszę, ie nowe, oczyszczone z błędów 
poprzedniego, zawi~zało się dnia ::?9 stycznia. N a pierwszem ze­
braniu znajdowało się przeszło 40 człor.ków; mamy nadzieję, re 
wkrótce liczba nowego towarzystwa bratniej pomocy powiększy 
się znacznie. 

Z kraju dochodz~ nas smutne bardzo wiadomości. Ucisk mo­
skiewski trwa ci~gle w całej swojej barbarzyńskiej mocy; ale co 
gorsza, nasza szlachta juz nie patrzy na prześl.tdowania, ju~ zapo­
mina, ie niedawno biliśmy się za wolność, szuka przYJazni u wrogów, 
baluje, weseli się jak gdyby po zwycieztwie, córy swe wydaje .za 
Moskali. 

W Płockiem jedna z tych pięknych dam, co to w ostatecznościach 
szukaj~ zadowolnienia nerwowego, przed trzema tygodniami poszła, 
za mę;z za oficera moskiewskiego. W Sandómierskiem, niejaka 
panna Bekanowska, pięknej podobno urody a przytem majętna, 
oddała swa reke oficerowi moskiewskiemu. Inua w temze samem 
województ'Wi~, 'której nazwiska nie wiem, zaprzedała takZe swój 
honor siepaczowi. 

Smutny to upadek. Dziwie się jednak nie można, bo ka~den 
naród ma swoje szumowiny ; wszędzie znajduj~ się czarne dusze, 
które za pienię;dze dla zadowolnienia prófoości lub nędznych ię;dz, 
gotowe zaprzedać się hańbie, zdradzić ojca i matkę, wyrzec się rodu 
swego, wiary swoich brach U nas podobne upadki s~ małemi 
wyj~tkami; sumienie narodowe stoi na strazy i nie dopuści, azehy 
spodlenie przybrało rozmiary, jakie mu polityka moskiewska nadać 
usiłuje. 

TOWARZYSTW A WZAJEMNEJ POMOCY. 

SPRAWOZDANIE Z CZYNNOŚCI RADY GŁÓWNEJ 

STOWARZYSZENIA BRATNIEGO WZAJEMNEJ POMOCY. 

Tymczasowa Rada Główna Stowarzyszenia Bratnie1ro Wzajemnej Pomocy, 
wywiąznjąc sią z powierzonych jej przez stowarzyszonych zaufania i skreślo­
nych ustawą obowiązkól", które az do W)' boru stałej Rady Przewodniczące; 
dla obydwóch w jedno połączonych stowarzyzzeń sprawowała, składa z czyn· 
noś<:i swoich niniejsze sprawozdanie, z tern przekonaniem, ze aczkolwiek 
wielu potrzebom stowai·zy,zonych z skuteczną pomocą przyjść nie mogła, to 
wszakże odpowiednio do ś1·odków, uznając Ze najgwałtowniejsze potrzeby 
życia przedewszystkiem zaspokojone być winny, takowe nnjprzód zaspokoić 
si~ starała, z tego to wła:hiie względu inne pomoce stowarzyszonym w mniej­
szym odpowiednio stósunku udzielane być mogły. Z drugiej strony Tym· 
czasowa Rada Ułówna, stojąc na 'trnzy głównego zadan:a i obowiązku 
stowarzyszeuia, ożywiona i wsparta ogólnem przekonaniem, ze tylko w zje·· 
dnoczeniu i zgodzie, w skupieniu wszystkich usiłowań i oddzielnych środków 
prawdziwa siła, harmonia i godność narodowa spoczywar mofo, doprowadziła 
do skutku tak pożądane przez ogół połączenie się dwóch istniejących w jedno 
stowarzyszeń, niezaniedbując przytem, aby połączenie się z innemi stowa­
rzyszeniami w tymże celu przez wychodźców polskich zawiązanemi dopro­
wadzonem być mogło. 

Stan funduszów Stowarzyszenia był następujący : 
I. Dochody Stowarzyszenia składały się : fr. c. 

2765 ,. 
136 5. 

a) z funduszu wniesionego przez x. f):arola Mikoszewskiego 
Prezesa Komitetu Duchownego w ilości franków •• 

b) Ze składek od stowarzyszonych, w połowie tylko stósownie 
do ustawy wniesionych, w ilości franków . . • • 

87 
" 2988 

c) z ofiar na zewnątrz Stowarzyszenia zebranych, wynoszą-
cych razem franków • • • • • • -,-.,..· ·-~~~ 

Razem franków 
II. Rozchód funduszów Stowarzyszenia był następujący : 

5. 

a) N a zakupienie 2712 biletów objado'Yych .w dwóch :estaura­
cyach paryzkich na balwarze Sebastopol 1 Bat1gnolles wydano fr. 1846 25. 
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b) Na obiady stowarzyszonym w miejsce biletów gotówką 
udzielane wydano franków . • , , •• 421 80. 

e) Na pomoc udzielaną kształcącej się w naukach i prn<'ującej 
w rzemiosłach młodziezy wydano franków 325 „ 

d) Na wsparcia rannych i prawdziwie potrzebujących opróc~ 
udzielonych im biletów obiadowych wydano franków 165 „ 

e) Na pozyczki Stowarzyszonym z terminem i bez terminu 
udzielane wydano franków . . 105 „ 

f) N a koszta druku Ustawy wynoszące fr. 65, oraz wszelkie 
inne potrzeby kancelaryjne, druki, opłaty poczty i materyalia 
wydano franków 125 „ 

Razem franków 2988 5. 

5 Przychód 2,988 fr. 5 c, 

Bilans (Rozchód 2,988 fr. 5 c. 

,, ,, 
Oprócz powyższego rozchodu fr. 2988 c, 5 wzięte zostały na kredyt i sto­

warzyszonym rozdane 623 bilety obiadowe w dwóch restauracyach, za które 
prz~·parlającą należność franków 40~ x. Karol Mikoszewski jako Prezes 
Komitetu Duchownych opłacić zobwiązuje się. 

Paryż, dnia 12 stycznia 1865 r. 

)

X. Karol Mikoszewski,;k.h. P. K. D. 
Walery Tomczyński, 

Członkowie Głównej Rady Aleksander de Jean Wolski, 

I Piotr Gadomski, sekretarz, 
Władysław Daniłowski. 

W końcu podpisani członkowie Rady Głównej w imienin Og6łu Stowa· 
rzyszonych uwa2ają za obowiązek zło~yć podziękowanie x. Karolowi Miko­
szewskiemu, który jako Prezes Komitetu Duchownego w niezmordowanem 
swem staraniu niesienia ulgi współbraci<nn funduszem przez siebie zebranym 
i Stowarzyszeniu przekazanym, oraz zubowiązaniem się zapłacenia pozosta­
łego długu z prawdziwie braterską dla Sbwarzyszenia pl'Zyszedł pomocą; 
równiez Piotrowi Gadomskiemu, który uznaną przez Ogół Stowarzyszonych 
gorliwą we wszystkich czy1mościach wykonywaną pracą rzeczywiste Stowa­
rzyszeniu eddał usługi. 

Pary~, dnia 12 stycznia 1865 r. 

Walery Tomczyński. 
Aleksaner de Jean Wolski, 
WładysłdW Daniłowski. 

Przypisek Red~kcyi.-Z przyjemności~ zamieszczamy w ko­
lumnach naszego pisma powyzsze sprawozdanie, jako rzadki objaw 
ze strony nowej Emigracyi wejścia n>t drogę publicznej kontroli 
działali, które z natury swojej tajemnicy nie wymagaja. Dotad 
wszystko, nawet udzielanie bratniego wsparcia, odbywało ~ię zwykie 
w zakryciu, bez wiedzy zkf!:d się brały fundusze, komu je :i jak 
udz'.elano: Tymczasowa_ R:a~a Główn~ Stowar~yszenia bratniego 
wzaJemneJ pomocy, zm1emaJ~C ten mczem meusprawiedliwiony 
zwyczaj, złozyła publiczny dowód zrozumienia jednego z najwafoiej­
szych warunków wszelkiego urzędu. 

W powyższem sprawozdaniu widzimy jednak dwa niedostatki, 
których unikn~c radzimy w podobnych na przyszłość wypadkach. 
N aj przód sprawozdanie wcale nie wspomina, czy rachunki Tym cza .. 
sowGj Rady uległy przyjrzenia i zatwierdzeniu jakiego innego ciała 
lub ~grornad.zenia;. co niezawodnie i_niało miejsce, gdyż Stowarzy­
szeme .WzaJemne1 Pomocy zbyt wiele posiada urzędów, azeby tak 
waznej czynności nie powierzyło np. dziesietnikom, setnikom lub 
męzorn zaufania Powtóre, sprawozdanie zap~mniało określić prze­
cif!:g czasu, do którego się odnosi, jaka liczba osób i gdzie mieszka.­
jf!:cych wzięła udział w powiększeniu funduszów, oraz wiele osiib 
korzyst~ło z p~~oc_y udzielonej przez Tymczasowf!: Radę. 
. ~e w1adomosc1 _me byłyby ~cale zbyteczne do ocenienia wpływu, 
Jaki stowarzyszeme na los biednych braci naszych wywiera. Tak 
jak je prz~dstaw'.ono, spra.wozdanie bardzo małe o tym wpływie daje 
wyob_rażeme; ~1edy bowiem odtrf!:cimy summę wniesionf!: przez 
x. M1koszewsk1ego-bardzo szczupł~ w porównaniu z dochodami 
jakie według dosyć upowszechnionego zdania miał w swoich rekach 
s~ute.k osif!:gniony przez Ty~c~asow~ Radę był bardzo mały, prawi; 
me ~iezn~CZf!:CY· Przekon~m J,e~teśmy, ze przyczyna tego niepowo­
dzema, me V: bra~u gorh~·os~1 członków Rady, ale gdzieindziej 
lezy, a główme w kierunku, Jaki samemu stowarzyszeniu zakreślono. 
Gdyb~ .nie_ chiński ~ur, jakim się otoczyło, gdyby nie tajemnica, 
w JakieJ s_1ę zasklep1!0, St?~arzyszenie. ~ogło było od razu wejść 
na _szerokie pole sohdar~osc1 na.r~doweJ. i, z~romadzić w swojem 
łome ~szystkie dobre chęci d~wneJ I n?we~ Er:i1gracyi. J ezeli kiedy, 
to rn~J~~ n~ ?elu porato~ame tak w1elk1ch pk terafoiejszeJ Emi­
gracy1 c1erp1en, naltfało się odezwać z ufnością; do braci wszelkich 

odcieni pol!tycznych, wszelkiego mienia. Wszyscy by zrozu~i~li, . 
ze zjednoczenie sił emigracyjnych nigdy się tak gwa}t)Wllle Jak 
w tern smutnem połoieniu nie narzucało. . .. 

Sprawozdanie, za nadto lakoniczne, 11ie powiada me o terafane~­
szej organizacyi stowarzyszenia. Słusznie się cieszy z p~ł:i:czen~a 
dwóch dawnych stowarzyszeń ; ale cóz się z ich odrębnern1. o:ga~1~ 
zacyami zrobiło? która przy ~yciu została? albo rac~eJ Jak.im" 
zmianom obydwie uległy? Nadto, Rada Tymczasowa skonczyła JUi 
swoje urzędowanie. W jej miejsce weszł~ za~ewne. Rada stała, .Ra~ą; 
przewodniCZf!:C~ nazwana. Ale czy tak Jest i kto J.:i: . składa, Ili~ me 
wiemy-znowu tajemnica-sprawozdanie o tern milczy. Czytal~śrny 
wprawdzie w Ojczyznie z 2 stycznia b. r. p~otestacn przeciwko 
handlarzom krwi polskiej, przeciwko werbowmkom do Skonfeder~­
wanych Stanów Ameryki, wyda~ą; prse~ tyrr;~zasowe zgroma~zeni~ 
przewodniczą:ce Stowarzyszenia wzaJemneJ pomocy ~ podprna~lł · 
Edmund Różycki-Walery Wróblewski-Bolesław Sw1ętcrzeck1-
Alexander Biernawski. Ale do prawdy nie wiemy jeszcze, co po 
Radzie Tymczasowej objęło zarz1ld Stowarzyszenia : czy Rada 
przewodniczą;ca, o której sprawozdanie wspomina, c.zy ~ymczasowe 
Zgrornad.zenie Przewodniczlłce ? Czas by był w1elk~, az~by t~ 
zagadki rozwi~zane zostały, a szczególniej zeby młodsi braCJa nasi 
nie byli bałarnucer1i formułkami bez celu i znaczenia. 

Po skr~śleniu powyzszych uwag, otrzymaliśmy za pośrednic;wem 
jednego z naszych przyjaciół bezimienną; Odezwę do ryspołwy­
gnańców w Szwajcaryi, datowan~ w zu:ich dni~ 29 stycz?ia.1865 r. 
Znowu tajemnica-znowu brak cywilneJ odwagi w wyst~p1e111u przed 
publiczności~. Widać choroba bezimienności nie tak prędko ule­
czona zostanie. 

B~zimienna odezwa jest protestacyą; przeciwko załyzycielom sto­
warzyszenia, nazwę Towarzystwa Wzajemnej Pomocy .noSZf!:cego: 
"Nie dobro agółu-powiada odezwa-nie pomoc wzaJemna były 
"celem Towarzystwa wzajemnej pomocy; rzeczywistern jego prze­
" znaczeniem było oddanie władzy nad Emigracn w ręce nikczemnej 
"reakcyi, która ostatnie powstanie nasze zwicln.1ęła ! na. przyszłość 
"widocznie szkodzie nam zamyśla. Bezustanme aJenc1 teJŻe po­
" drófowali z Zurichu do Paryfa i z Paryfa do Zurichu ; udało im 
"się nareszcie ustalic dzieło. swoje wprowadzeniem ~ed~eg~ ~e 
"swoich czynników do Wydziału Wykonawczego; rnysleh om, ie 
"tym sposobem już nas w swe sieci ułowili a z nami i ogół wy­
" chodźców przebywaj~cych w Szwajcaryi. 

"Nie chc~c się wi~zac w źadne polityczne korporacye, któreby 
"Ojczyznie naszej oswobodzenia si~ sposób przepisywać., rni~ł~ 
"i narzucać swoje plany, które zamiast dopomódz szkodz1cby J~J 
"mogły; przeciwnie, rnają;c zamiar wyczekiwania od niej inicya­
" tywy w działaniach potitycznych, nie rnogli€rny obojęt!1ie patrzeć 
"na fałszywy kierunek, jaki Towarzystwu wzajemnej po1?ocy na-­
"rzucono. Nie mogliśmy przystać na tą, aby stowarzyszeme, które 
"ma usuntc nędzę z koła wygnaf1ców, ulegało szko~liwym wpływo~ 
"reakcyi, aby wydział wykonawczy, który zgodme z nazw~ swoJ:i: 
"powinien być tylko wykonawcą; naszych z~dań, stawiał s.ię na~ 
"jako władza, a porniatajac pornoca, jaką; dotf!:d Rz:i:d SzwaJcarsk1 
"nam udzielał, narażał ogól na niewynagrodzone straty." 

Oto sa główne powody nieporozumień, ktore wywołały prote&tacn 
pewnej ~~zęści członków Towarzystwa wzajernnilj ~ornocy w Ztirich 
i na jego rozwi~zanie wpłynęły. Nie znaj~c dokładme tych powodóV:, 
wstrzymujemy się od ich ocenienia. S:tdzirny nawet, ~e odpychame 
przez protestuj~cych wszelkiej myśli tego, co działaniem. p~li­
tycznem nazywaj:i:, pochodzi nie tyle z ust.alonego przekonan~a Jak 
ze wstrętu, jaki im sprawia nawykłośc mektórych. ex.iiy~mtarzy 
Galicyjsko-Larnbertowskich Rzą;dćw do poką;tnych mtryg 1 do na­
rzucania sie wiecznie na niefortunnych kierowników sprawy naro­
dowej. Złe', jakie się w Zurich na wierzch ~y~obyło, a któ~e 
w innych miejscach w zakryciu jeszcze udarernma piękną; w gruncie 
myśl stowarzyszeń wzajemnej pomocy, pochodzi główuie z nieszcz~­
rości objawionego celu. Jedno z dwojga : albo teraźniejsza Emi~ 
gracya posiada warunki odpowiedzenia obowi~zkorn narodowym, 
jakie na ni:i: wkłada jej połozenie za granic~, a wtenczas organizacya 
polityczna Emigracyi powinna być dą;zności~ wszystkich a bratnia 
r,zy wzajemna pomoc naturalnern i koniecznem następstwem tej~e' 
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organizacyi ; albo to~ wychodźtwo polskie nie posiada tych warun. 
ków, a wfenczas ograniczyć się wypada ściśle do stowarzyszenia 
czyli do zjednoczenia maj~cego na celu udzielanie bratniej pomocy 
pozbawionym środków do życia i do kształcenia się. Podejściem, 
dyplom.ityzowaniem i narzucaniem się z zakrycia dobrego celu nikt 
nie osi~gnie, a szkodzić bardzo mozt, jak się to już w Zurich 
pokazało. 

HANIEBNY CZYN BRACI MARCHWIŃSKICH. 

Do Redakcyi Głosu Wolnego. 

"dową · przeto czyn ten najdzikszego br11talstwa, niegodny uczciweiro 
"Polak~ z całJm naszem oburzeniem i surowością publicznie pot~piarny., 
"i spraw~ów ouego pod pręgierzem spra wietiliwej op~nii. st~winm_:r. , .• 

"Tohie zaś, Szanowny Jenerale, pospieszamy mme1oz_em, na 1 uroc~i-sc~?~ 
"oświadczyć, ze czyn ten podły i_ ~ikc;zemny n~e tylko w ·mczem b• n_aJ mn1eJ 
"nie ublizn osobie i zacności tWOJeJ-;ako przesladowanemlJ ~lęczenmkow1-
" poświęcającemu się od tak dawna z całą p:awości~ n~ywatelską dia świętej 
"ua~zej sprawy, lecz ownem, w przekonaniu naszem 1 w~zy~tk1rh pmwych 
"Polaków podwaja i ponnosi wnrtość Twoją. 

"Przyjmij to szczen• wyrai:nie się nasze, Szanowny J enernle, w dowód 
"naszego prawdziwego dla Ciebie szacunku 1 powa?.a111a. 

"Paryz, 5 lutego 1865. (Pud pisano) 
Michał Młodawski. Franciszek Baf(iń•ld, Zawfldzki Augu8t. 
Adolf Babiński. Ale:rnnder Murczew.ki. ( Nieje>tem twoim Btron-
Wiener Józef Bacz)·ń~ki. nikiem,ale ubl~cnic twoje 
Zal~w,ki Gnhr,·el . Henryk Klos""ski. uwaźam J•ko hańbę 
Jakób Zmh·\'dez. Jan Polubd1ski. St. Zyg. Hejman.) 
Ludwik Soltvk. Wladysluw Montcgu. Bil1kowski. 
Antoni Ta1<1~ir. Woroniecki KHrol. CTraszczyi1Ski Andrz~j. 
Now1.kowski Andrzej. Salamonowicz Stan. Walery _Cwało.-iński. 
M•lewski Marcel. Urbar1ski Alexander. Kulowski P1cne. 
Albert Bora. 

Szanowny Redaktorze !-Po raz to p!erwszy w rocznikach kilkudziesięcio­
letniej pielgrzymki Polaków zapisać musimy fakt, którego imion s1 ·rawców 
zatajenie hańbą by okryło emigracyą wieńczaną laurami całej Eur-opy przed 
niedawnemi jeszcze czasy; po raz to pierwsz; w hi&toryi emigracyi polskiej 
bierzemy z boleścią za pióro, ~eby zanotować fakt cynicznego wybuehu 
rozzuchwalonej namiętności rozmyślnie się rzucającej na honor narodu przez 
na", reprezentowanego wśród obcych. 

Zeby Polacy, zeby skazane na tułactwo ich szeregi fołnierzy, zostali nadal 
cnoty i charakteru moralnym wzorem, za jaki uas cudzoziemcy uwaźają, 
11ami karać musimy wyrodnych ~yn?w kalnją"ych swemi czynami honor 

1

, 
kolumny naszej i narodu uaszego. Zebyśm~ nadal w całej godności swojej . 
pozostali, wykląć musimy jeclnomyślnie zbrodniarzy targających święto~ 
kradzką ręką najswiętsze uczucia człowieka ! 

'l'akiem uniesieniem, g·odnem wielkich narodów, powodowani, zano>imy 
dzisiaj, panie Redaktorze, do szpalt pisma Twojego akt potępienia powszechne-, 
go, opatrzony naszemi podpisami, czynu dwócb braci Felicyana i Ignacego 
Mat·chwińskich, odważających &ię publicznie ojcobójczą podnosić rękę na 
głowę zasłufonego krajowi Jenerała Mie1·osławskiego. Oburzenie nasze i boleść 
na widok wyrndnych rówieuników nie są do wypowiedzeniH. 

ZMARLI w EMIGRACYI. 

Franciszek MóRA WSKI umarł w Paryzu 24 grudnia 1864 .r. 
w 75tym roku zycia. Młodzieńcem zaci~gnęł się do szeregów naro­
dowych za wkroczeniem Francuzó:1· do Pclski w 1~06, orl~ywa~ 
potem kampani~ w Hiszpanii, gdzie rann~ dostał s1~ do mewoh 
Angielskiej. Powróciwszy w. 1815 !'·.do Ojczyzny, os1arlł w War­
szawie, gdzie został krawcem 1 po~zc1w1e ~nanym .obywa~elem. P? 
rewolucyi 1830 r. jako dawny .wo;s~owy 1 z~nfan1e ~vspołobywatel~ 
posiadaj~cy, czynnie i uzytecznle Za.JmOwał się orgarnzac~ę gwardy~ 
narodowej, uformował i własnym kosztem ubrnł kompan'.ę artyler~J 
teize gwardyi i na j~j czele jako kapitan walczył odwazme w czasie 
o;tatniego napadu ~a Warszawę, za co ozdobiony z~st~ł krzy~em 
wojskowym polskim. _O~u_ścił Warsza_wę. wr~z z w.o.Jsk1em, pozo­
stawiaj ac tam żone, dz1ec1 1 całe swe mierne, 1 porlz1elał odt~d losy 
tułach'v~ polskiego: Przybywszy do Paryza na poczictk~1 l 832 r. 
cięgle aż do śmierci w nim zamieszkiwał.. Jeden z p1erw~zych 
wszedł do Towarzystwa Demokratycz~ego I az rlo zą-onu w1e,rn_y 
jego zasatlom pozostał. Całe jego 2~c1~ b_yło„ wył~~zme OJczyzn1e 
poświęcone, to tez powszechne zaufame 1 :n1ł~~c znaHc~ch !!'o roda­
ków posiadał, a obywatelstwo w~r~zawsk1e ~1.e zapcmrnało Jego po­
święcenia, słusznie się nim szczyci 1 potomnosc1 za przykład go porla. 

Komentarze faktu zbytecznemi by tutaj były; bo, jezeli z czynów sądzimy 
Judzi, kaidy słusznie oceni chnrakter dwóch Marchwińskich, którzy w ten 
sposób µo raz pierwszy imiona swoje na publiczną widownię wystawiają, na 

. którą wynieść nie potrafili mimo całej poblazliwości opinii publicznej odzna­
czeniem się w przesztem powstaniu uarodowem. 

Za jedyny powód do takiego osławienia swych imion, dwaj bracia Mar­
chwińs1·y mieć mogli żądzę wkupienia się do łaski Cara i Jego satrapów. 
W tern mniemaniu 1,ozostawać musimy; bo ci dwaj przestępcy przed kilku 
jeszcze miesiącami za najszczerszych i osobistych przyjaciół J euerała Miero­
sławskiego się ogłaszali. 

Raczysz, Szanowny Redaktorze, zamieścić korespondencyą niniejazq wraz 
z listem otwartym do człowieka, któremu zniewagę wyrządzić chciano, 
w oryginale · tu zalączynym, w szpaltach Głos11 Wvln1',qn, a o przy~pieszenie 
publikacyi pros:ć Cię nie mamy pou·zeby, bo pewni je>teśmy, ~e sam u'ądzisz 

.konieczność "zybkiego odpowiedzenia na publiczny gwalt nn honor narodu. 
Przyjmij, Obywatelu. braterskie pozclrowienfe od podpisanych na akcie 

·w imieuiu których p1·zemawiu ' 

Paryz, 6 lutego 1865. Jan Kanty Kustecki. 

"My nizej podpisani zniewagę wyrządzon!J JenPrałowi .Mieroslawskiemn• 
"'dnia drugiego Lutego l'Oku bieźącego w Cafe Voltaire w Paryźu, pr·zez bi·ac 
"' Jgnacego i Felixa Marchwińskich i ich wspólników, uwahmy jako zniPwagę 
''tym zasadom, które tenźe przez lat trzydzieści w osob'e swojPj reprezento­
-'• wał, i oświadczamy niniejszśm, ze uwaznmy ten występek za zbrodnię 
"przeciw Ojczyźnie i honorowi każdego Polaka, a braci Marchwińskich i ich 
·"wspólników :ako zbrodniarzy,.którym pogarda od c-ałej Fol.ki się nale~y. 

"Paryż, 3 lutego 1865, f Podpisano) 
11<nacy Kumiewicz. Gustaw Reutt. Fr~ndszek Na1·butt. 
Adum Rymaszewski. Antoni Giedroje. Alexander Juszki~wicz. 
Janczewski Wacław, JoacLim Zale.szkiewlcz. Seweryn Ku1·puszko. 
Wegotowicz. Józef Tokarzewicz. Wlad. Januszk'ewicz. 
.Adam Idzikowski. Wincenty Bortkiewicz. Maxyrmlian Machalski. 
Gustaw D~bski. Ignacy Kinel. Józef llogncki. 
Jerzy Grzybowski. Józef Kotkowski. Felix Rycerski. 
Er. Jerzmanowski, Ryszard Pomarnacki. Jan Łukasiewicz. 
Alexuuder Malecki. S. Kozłowski. Jurkowski. 
K. Zaleski. L. GałęzoW:ski. łl. J araezewski, 
Władysław Góncki. Roman Bob1·ow•ki. Józef Judycki. 
Szymon Borysewicz(syn). Władysław Zieliński. Zenon Surzycki. 
Autoni Kulesza. Lncyan Hemiszewski. Ignacy Karpuszku, 
Konstanty Godymin, Teodor Sawicki. Fr. Krzyźanol\·ski. 
Teod. Elczaninow Wojuicz. Wincenty Wismontt. Hipolit Sawicki. 
Michał Pro1zkowski. O. Aw<lyki. Adam D. Bartoszewicz. 
Paweł Makaroff .Sabowski. Wacia w Bartoszewicz. Antoni J nsiński. 
Napoleon Rzemuski. Wysocki Leopold. Ana•tazy Mossakowski. 
Józef Gajewski. F. Wisłoucb. Jan Knuty Kostecki. 

" Do Jenerała Ludwika Mierosławskiego. 
• "Szanowny J ene~~le !_ -Pcmiewaz. odebrali:\my dziś ze zg1·ozą wiadomość, 

"ie Ignacy Marchwmsk1 z bratem swoim-znani ze swego brudnEgo t rozwią­
" złego zycia-;-w zamiarze podłej zemsty na Tobie, Jenerale, dopuścili się 
"potłstv1mym 1 zbrodruczym sposobem najhaniebniejszego czynu, niepmkty­
" wanego jeszcze na tułactwie, a obrafającego honor i godność naszą naro-

Jan N epomncP,11 OSTROWSKI, rodem _z Porlola, um,arł w Lonclyn'.e 
] 9 stycznia J 865 r. w 64'~~ roku ~Y<;Ia· Wychorlzcy pols~y w li­
cznym orszaku odprowadzili zwłoki Jego na cn:enta1 z H1g_h~ate. 
Nad grobem A. Żabicki skreślił_ żywot zmarłeg? i przedstawi~ ,Jfgo 
cnoty jako wzór do naśladowama młodym ~racion: rozpoczynaH~ym 
trudny zawód pielgrzymstwa. Ostrowski wstęp1ł w 1818 r . .Jako 
kadet do 2 pułku ułanów i dosłuzywszy się stopnia po~ch~r~.zego 

srebrnym feldcechem wział rlymisy~ w 1823 dla załatw1e111a mte­
:esów familijnych. Lecz "z_a wybuc~e111 .Listopailo';ego pow~tania, 
Ostrowski w powiecie kamien1eck1m zaj~ł się 1:atychm1ast o:garnz~c~~ 
zbrojnego ruchu, i grly Dwernicki otrz:·mał ~rzeznaczem~ u~ac się 
na Ruś, aby podać rękę tamtejszemu powstamu, Ostrowski, 111e cze­
kaiar. na wkroczenie jego za Bug, na czele własnym kosztem uzbro­
jo ·;~go hufca, przebił się przez Bdjwi~ksze niebez~iec~;iistwa i P~: 
ł· czył już pod Zamościem z korpusem swego WU.Ja. W k~mpam~ 
tiwerni,ckiego, Ostrvwski odznaczył się znajomościę ~łuzby WO.Jsk?weJ 
i wielkiem męztwem, a mianowicie po~ Boremlem, z~ ?o ozdob;o~1~ 

St ł krzyzem złotym i mianowany na.Jprzód poruczrnkiem a pózmeJ 
zo a . . k' r1· ' b k kapitanem pełni~c w obu stop111ach obow1ęz 1 a .)utan,a przl o u 
· n ała dyw;zd i dowódzcv korpusu. W Em1gracy1, Ostrowski stan~ł Je er · , • · d , · 
pod choręgwi~ stronnictwa, które w uwłaszcz~m~ lu. u, w .równos~I 
i braterstwie wszystkich warstw szuka~o zbaw1en~a Ojczyzny. J a~1_e 
wyzirnnie takie było jego postępowarn~. Był on wzorem ~raw~sc1, 
wytrwałości i abnegacyi. Powszech111e go tez szauowano 1 wy.oce 
poważano • 

Na ~ądanie Przyiueiól Polski, chcących zy•kać_ więc~j crnsu do przygotowa­
nia się, public-zny Obchód rocznicy Powstaum Stycznwwego w Londyme 
odroczony został du d. I marca, 

w Drukari.i Polskiej J, Sandwich Street, Burton Crescent, W. C. London. 


